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WSTĘP.

W kilku ostatnich dodatkach miesięcznych 
„Wieczory Rodzinne” zamieszczały pamiętniki 
uczni współczesnych szkół angielskich, w tym 
celu, aby czytelnicy nasi zapoznali się z życiem 
swych rówieśników, należących do narodu, który 
obecnie przoduje, rzec można, całemu światu

Ale dzieje szkolnictwa polskiego mają też 
swoje świetne czasy, przerwane, niestety, po nie 
zbyt długiem trwaniu.

Ta doba przypada na trzy pierwsze dziesię
ciolecia wieku XIX-go na dobę dwóch uniwersy
tetów Wileńskiego i Warszawskiego, na wiele do 
brych szkół średnich, gęsto rozrzuconych po ca
łym kraju, wreszcie na znakomite liceum Krze
mienieckie.

W tej dobie nad urządzeniem oświaty w kra
ju górują dwie postacie: ks. Adam Czartoryski, 
kurator okręgu naukowego Wileńskiego, i Tadeusz 
Czacki, założyciel szkoły w Krzemieńcu.

Miasto to, leżące na granicy zachodniej Wo
łynia, aczkolwiek odznacza się malowniczem po
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łożeniem, nie zapisało się dawniej w dziejach ni- 
czem osobliwszem. Dopiero w XIX wieku dzięki 
Czackiemu stało się przez lat 29 (od 1805 r. — 
do 1834 r.) przybytkiem wykształcenia, średniego 
wprawdzie, ale gruntownego, — siedliskiem licznej 
młodzieży, z której wyszło wielu zasłużonych oby
wateli i rozumnych profesorów, wreszcie ogni
skiem kultury rodzimej, polskiej, w rozległem pro
mieniu trzech obecnych gubernn Wołyńskiej, Po
dolskiej i nawet Kijowskiej.

Drugim faktem, który przysparza sławy 
temu miasteczkowi wołyńskiemu — jest ten, iż tu 
23 sierpnia 1809 r. urodził się Juliusz Słowacki, 
jeden z trzech naszych największych wieszczów 
narodowych, że w tern mieście lub jego okolicach 
nieraz spędzał wakacye i rok cały po skończeniu 
uniwersytetu Wileńskiego (1Ę28—1829) zamieszki
wał, uważając je zawsze za swe gniazdo rodzinne.

O tej szkole Krzemienieckiej, o jej urządze
niu, atmosferze duchowej, o życiu jej wychowań- 
ców zebraliśmy tu kilka barwnych obrazów ze 
wspomnień dawnych jej uczni. Korzeniowskiego, 
Starego Detiuka i innych, posiłkując się piękną 
pracą p. M. Sieczkowskiej.



I. Otwarcie szkoły.

Byto tb 101 lat temu!
Dnia 1-gO października roku Pań

skiego 1805 huknęło sto paszcz spiżo
wych, poczem dzwony wszystkich ko
ściołów w Krzemieńcu głosem powa
żnym i uroczystym zwmływały ludność 
miasteczka do świątyni Bożej.

Gdyby nawet kto dnia tego spał 
nąjtwardziej, toć zbudziłyby go huki 
armatnie. Jednak w dniu tym pamię
tnym wszystko, co żyło w Krzemieńcu 
zerwało się z posłania z dnia, brzaskiem, 
a' było tu ludzi niemało! Prócz stałych 
mieszkańców miasteczka, zjechało się 
mnóstwo obywatelstwa z okolicy, a na
wet przybyli goście ze stron dalszych, 
bo aż z Warszawy i Wilna, przyjechał 
dostojnik duchowny, ksiądz biskup Cie- 
ciszewski z Łucka i sam gubernator 
Wołynia, książę Wołkoński.



6

O dostojnych gościach ze stron 
blizkich i dalekich, wiedzieli mieszkań
cy miasteczka, ciekawi ich też byli o- 
glądać, a trafiała się do tego dobra spo
sobność. Huk armat i dźwięk dzwo
nów zapraszał na nabożeństwo, na któ- 
rem będą goście ze stron dalekich. Po 
modlitwie będzie można im się napa
trzeć.

Mieszkańcy małej mieściny nie mie
wali dotąd gości tak dostojnych! Cóż 
zatem dziwnego, że ich widzieć pragną.

Spieszą też ze stron wszystkich na 
uroczyste nabożeństwo. Dziś jednak 
tłumów pobożnych obszerny kościół po
mieścić nie może, to też ci co przyszli 
później, z wielkim żalem muszą pozo
stać na cmentarzu.

Tymczasem ci, którzy dostali, się 
do kościoła, wysłuchali najpierw mszy 
świętej, którij, odprawił ksiądz biskup, 
potem pięknego^kazania, wypowiedzia
nego przez księdza Bożydara Podlioro- 
deńskiego.

Pięknemi słowy opowiadał kapłan 
o potrzebie łączenia religii z nauką. Po
trzebie tej zaradzając — mówił — otwo
rzono, staraniem ludzi dobrej woli, szko
łę w Krzemieńcu, a otwarcie jej jest 
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dla nas świętem, które rozpoczynamy 
uroczystem nabożeństwem.

Mądrych ozdobnych słów słuchano 
w kościele pilnie i uważnie. Do tych, 
którzy modlili się najgoręcej, rozglądali 
się najciekawiej i słuchali najuważniej, 
należał chłopak 12-letni może, który w 
kościele po modlitwie zamienił się w 
słuch i wzrok, Wspiął się na palcach, 
wyciągnął długą, cienką szyję, podniósł 
głowę i wodził ciekawym wzrokiem po 
•obywatelstwie, które zajęło miejsca w 
stalach przed wielkim ołtarzem. To zno
wu przyglądał się dziatwie, zapisanej 
do nowo otwierającej się szkoły, a sto
jącej na środku, kościoła. Od czasu do 
czasu zwracał się do otyłego' mieszcza
nina, trącał go łokciem i pytał:

— A kto to, tatulu, ten pan lub 
ta pani?

— A Bóg ich tara raczy znać — 
odpowiadał ruszając ramionami — a czy 
to państwo takie znać może ubogi sto
larz z Krzemieńca?

■Rozmowę ojca z synem zasłyszał 
stojący obok w szarej kapocie wysoki, 
chudy mężczyzna, bo zwracając się do 
chłopca rzeki:

— Skoroś ciekawy, to patrz i słu
chaj, pokażę ci najdostojniejszych go



8

ści. Tam, po prawej stronie ołtarza na 
miejscu honorowym, zasiadł gubernator 
Wołynia, Wołkoński. Tam, trochę da
lej, to panowie z Warszawy^ członko
wie Towarzystwa Przyjaciół Nauk, obok 
nich panowie profesorowie z Wilna. •<

Poczem chciał wymienić nazwiska 
znaczniejszych obywateli okolicznych, 
ale umilkł nagłe, bo zabrał głos Tade
usz Czacki, założyciel szkoły w Krze
mieńcu.

— Patrz i słuchaj! bo oto przema
wiać» będzie mąż wielkiego serca i wiel
kiej nauki.

W kościele zapanowała cisza, wśród 
której słychać było każde słowo, wy
mawiane dźwięcznie, wyraźnie.

Tadeusz Czacki witał w przybytku 
Bożym zebranych, którzy dzień otwar
cia szkoły obchodzą jako radosne świę
to.

— Rzadko trafia się taka ważna 
i przyjemna dla wszystkich uroczy
stość, jaką jest dzisiejsza — mówił Cza
cki. — Oto rodzice składają trwałe o- 
fiary dla szczęścia! potomków. Młodzież 
uznaje . dzień dzisiejszy za święto na
dziei dla siebie. Rodzi się w ich ser
cach uczucie wdzięczności dla wycho
wawców. Nauczyciele zapisani do tej 
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szkoły cieszą się, iż Bóg pozwolił im 
pracować dla ojczyzny. Szanowne du
chowieństwo zasyła modły do Panamo 
błogosławieństwo dla młodzieży i pro
fesorów, aby rażeni, całtemi siłami pra
cowali nad udoskonaleniem właśnem, ku 
pożytkowi i ogólneriiu. —-

Mowa Tadeusza Czackiego była pię
kna i długa. Nie można, było całej za
pamiętać, utkwiły - jednak w sźystkim 
najważniejsze ustępy. Między innemi 
powiedział, że nauka potrzebną jest za
równo mężczyźnie jak i kobiećie. Świa
tła bowiem kobieta potrafi jedynie wyT 
chować dzieci na zacnych obywateli.

Po Czackim przemawiali jeszcze 
inni: Antom Tarkowski, prefekt nowej 
szkoły, jeden z członków7 Towmrzystwa 
Przyjaciół~N-auk. Mów tych jednak nasz 
ciekawy Stolarczyk nie słuchał, bo po 
przemówieniu Czackiego otyły stolarz 
rzeki:

— Chodźmy, bo tu taki par, że 
człowiek powietrza zachwycić nie mo
że'i przyjdzie się‘Chyba udusić.—Wy
mówiwszy te słowa ruszył ku drzw iom, 
pociągając ża kóbą syna.

Clmdemu mieszczaninowi snąć tak
że dokubzyło gorąco wT kościele, bo po

9
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szedł -za otyłym stolarzem i jego cieka
wym synem-.-

Grdy- znaleźli sig. na chłodzie przed 
kościołem, chudy mężczyzna rzeki:

— Juścić tumilęj, ale tara w kościele 
par straszny, chociaż błogo było patrzeć 
na te zacne osoby, której otwierają szkołę 
rv Krzemieńcu, a najmilej na pana sta
rostę . Czackiego, boć go znam, szanuję 
i kochani nie od dnia dzisiejszego.

— A gdzieście to,: panie majstrze, 
poznali taką znaczną »osobę, jak pan 
starosta?

— < dzie i kiedy poznałem pana 
starostę? Otóż lat tomu wiele, w mo
im gnieździe rodzinnem, w Porycku. 
Pyłem ci ja wtedy próżniakiem i wi- 
susem, dzień cały mitrężyłem i wymy
ślałem coraz nowe psoty. Aliści zało
żył szkółkę w Porycku dzisiejszy pan 
starostą,; podówczas panicz nie duży. 
Szkółka' była nowością w miasteczku, 
v, ięc my, mali próżniacy, nie wiedzący 
co robić dzień cały, pobiegliśmy do 
szkółki z nudów i ciekawości. szkół
ce było nam tak dobrze, tak przyje
mnie« czas uciekał, niby woda w rzece! 
Aniś się. opatrzył, jak mijała godzina za 
godziną, żal było nam ze szkoły wy
chodzić; to też czekaliśmy głosu dzwon
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ka, zwołującego na naukę, jak zbawie
nna, a drzwi szkoły uważaliśmy niby 
bramę raju.

— A cóżeście wy w szkołę robili, 
panie majstrze, że wam tam tak błogo 
byłej? .— pytał Stolarczyk.

Cośmy robili? Uczyliśmy się 
słowa . Bożego, czytania, pisania i ra
chowania, a co najważniejsze! dowie
dzieliśmy się w tej błogosławionej szkół
ce, że próżniactwu jest początkiem 
wszystkiego zła na ziemi, a praca wie
dzie prosto do cnoty, a cnota do nie
ba. Cóż dziwnego, żeśmy tam biegli, 
jak do raju. Że kpchaliśmy panicza, 
który zakładając szkółkę, przychylił nam 
nieba. Cóż dziwnego, że gdy ujrzałom 
w kościele tego, na któr.ego oczy moje 
dziecięce patrzały, zrobiło mi się błogo 
na duszy. Gdyby nie jego szkółka, był
bym zapewnę wyrósł na wisusa. i dar
mozjada. Ale gdym się w szkółce do
wiedział, że każdy człowiek powinien 
pracować, już sumienie, nie pozwalało 
mitrężyć i psocić. Postanowiłem poszu
kać sobie pracy użytecznej, zostać 'rze
mieślnikiem, a ciekawość największą 
miałem do szewctwa.

Rzemiosło nie dla szlachcica! po
wtarzali mi krewniacy, szlachta zaścian
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kowa. Jam tej gadaniny bez sensu nie 
słuchał, rzemiosła się nauczył, i Pana 
Boga chwalić, mam żyć z czego i ro
dzinę w uczciwości chować, i da Bóg, 
mój chłopak podrośnie, to dam go do 
szkoły w Krzemieńcu, bo skoro ją za
łożył Tadeusz Czacki, to juściż ona tyl
ko ku pożytkowi ludzkiemu służyć hę*  
dzie.

— Malutkie to było, a szkółkę za
kładało! Dziecko,.'miało1, rozum starego. 
Teraz, gdy urósł, gdy dojrzał na męża, 
nie malutką, lecz wielką szkołę na kraj 
cały zakłada —* mówił rozrzewniony 
majster szewcki, jakby- do siebie.

— Mój Boże! dzieckiem był i szkół
kę założył — zadziwił się milczący do
tąd Stolarczyk. —- A skoroście, panie 
majstrze dawniej znali pana starostę, 
tó powiedźcie nam co więcej o nim — 
mówił głosom proszącym. — Taki za
cny człowiek, toć warto m nim co po
słyszeć.

— Pan starosta zasłużył sobie, aby 
o nim mówiły godniejsze .usta od mo
ich, ale skoro ich nie ma w t >j‘-chwili, 
to posłuchajcie mego mizernego opo
wiadania:

My, miteszkańcy Porycka, nie dłu- 
gośmy się cieszyli naszym paniczem; 
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zaledwie bowiem liczył Jat 16, ąliści 
powołano go/do Warszawy na członka 
sądów nadwornych koronnych. Inny na 
jego miejscu pyszniłby *ię  urzędem' o- 
trzyńianym w tak młodym wieku. Da
lekim był od tego nasz panicz! Zabraw
szy Si§ do-Vsyt'ego urzędowania, przeko
nał się, że?'mu brak wielu wiadomości 
do spełniania obowiązków 'obywatel
skich; dopełnił je też, siedząc 'wszystkie 
wolile godziny w bibliotece Załuskich 
i rozczytując się w dziełach prawnych, 
politycznych I, historycznych. W tej 
samej bibliotece pracowali podówczas 
ludzie uczeni, sami nawet pisywali księ
gi - możeście o nich kiedy słyszeli? 
Oto był to ksiądz biskup Adam.-Naru
szewicz i Jan Albertrandy. Poważni 
uczeni obaczywszy młodzieniaszka wśród 
ksiąg starych, przyszli mu z pomocą, 
wskazując najlepsze dzieła. Nic toż 
dziwnego, że umysł naszego panicza, 
wzbogacony nauką, jaśniał niby pocho
dnia, której trudno było nie ujrzeć. 
Ujrzeli ją też, ujrzeli, i wciągnęli do 
nowych obowiązków. Powołano Tade
usza Czackiego do komisyi kruszcowej, 
a. we dwa lata później do konrisyi skar
bowej. Wszędzie pracował gorliwie i 
skutecznie. Wszedłszy do komisyi skar- 
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buy chciał skarbów przysporzyć krajo
wi, i postąpił podobnie, jak wtedy, gdy 
go powołano do sądów.

Chcąc godnie piastować urząd, szu
kał w księgach prawnych wskazówki, 
chcąc zaś skutecznie pracować w korni- 
syi skarbu, postanowił obj.echać kraj 
cały,; w którym Stwórca rozsypał mnó
stwo skarbów, chciał się w nich rozej
rzeć. Objechał Polskę całą i przekonał 
się, że. nasza ojczyzna mogłaby być za
możną i bogatą, gdyby naród chciał 
i umiał korzystać ze skarbów, jakie, po
siada, i dary przyrody umiejętnie roz
wijać potrafił.

Tadeusz Czacki chciał w tern tru- 
dnem zadaniu dopomódż ziomkom, chciał 
w kraju podnieść rolnictwo, przemysł 
i handel, 1 aS że dla handlu potrzebne- są 
środki komunikacyi, a komunikacyę u- 
łatwiają rzeki spławne, zatem zajął się- 
wydaniem mapy, na której było naryk7 
sowane około 5.000 rzek w Polsce i Li
twie. Były to rzeki wielkie i małe, by
ły oznaczone ich zakręty, spadki, były 
wymienione sposoby do uczynienia rzek 
spławiiemi. Ta mapa kosztowała wiele, 
bo 10.000 czerwonych złotych. Prawda, 
że to grosz piękny?’. Nie żałował go je
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dnak Tadeusz Czacki, lecz dał go z wła
snej szkatuły.

Król jegomość Stanisław Poniatow
ski, uznając wielkie^.zasługi Czackiego, 
obdarzył go orderem Orła biąłego i na
dał mu starostwo Nowogrodzkie.

Podczas, gdy pan Starosta starał się 
dobrą gospodarką wzbogacić skarb pań
stwa, chytrzy-sąsiedzi czyhali na naszą 
ojczyznę. Słyszeliście pewnie o Targo
wi czan ach, oni to swoją płytką polity
ką dopomogli wrogom do powtórnego 
pomniejszenia granic naszej ojczyzny. 
W czasach, gdy Targowi cza-nie byli u 
władzy i nracpwali nieświadomie- na zgu
bę ojczyzny*  pan starosta podziękował 
za urząd. Na to, co robili Targowicza- 
nie, wzdragała się cnotliwa dusza, pana 
starosty, nie mógł być dłużej na urzę
dzie i wtedy powrócił do Pory.cka, ku 
ucięsze jego mieszkańców.

Czj§? myśliciOj że po ciężkiej pracy 
i trosce o przyszłość kraju poprzestał 
pracować? (Idzie tam! gromadził ogro
mną moc książek w swojej bibliotece, 
rozczytywał się w nich, wreszcie zaczął 
pisać księgi. \Vszystkich ja Mam wyli
czyć me potrąlię,' aleć wspomnę tylko 
o jednej, która jogo imi-*̂ ’ wsławiła na 
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wieki, a nosi tytuł: „O litewskich i pol
skich prawach“.

Rządy Targowipzan skończyły się 
niebawem, nieświadomie! dopomogli do 
drugiego rozbioru'Polski. Cóż dziwne
go, żć po takim gwałcie, jaki Aaki, co 
kochał ojczyznę i miał zdrowe ręce 
chwycił za broń przeciw najezdćóm, gdy 
w dodatku można było dowództwo od
dać takiemu sławnemu wojownikowi, 
jakim był fadeusz Kościuszko. Nasz 
uczony pan starosta do broni się nie 
porywał, bo nią robić?śię nie nauczył, 
a ni jako, dziecko,- ani' później ślęcząc 
nad księgami; pomimo to nie przypa
trywał się z założonemi rękami, gdy 
naród dobywał sił ostatek, aby ratować 
ojczyznę. Podczas wojny potrzeba du
żo pieniędzy! O dostarczenie tychże Na
czelnikowi Kościuszce, starał się nasz 
pan starosta.

Ale była siła zfego na jednego! 
Trudno było podołać trzem wrogom, to 
też pomimo wysiłków naszych, nie my 
lecz wrogowie zwyciężyli, rozdarli do 
reszty nasz kraj i nuże dręczyć obroń
ców ojczyzny, ,a między innymi i pana 
starostę. Cesarzowa Katarzyna skonłi- 
skowała mu dobra,' Nastały dni cięż
kie dla pana starosty! trapił się losem 
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kraju i losem własnym i rodziny, drę
czyły go poza ciągane długi. A jakże 
je tu popłacić, gdy rząd zagarnął więk
szą część majątku. Pan starosta zapro
wadził w domu różne oszczędności, tra
pił się przy krem położeniem, tracił o- 
cliotę do jadła i w oczach niknął

Nieszczęście pana starosty odczuli 
jego domownicy i nuże radzić między 
sobą, jakby tu dobremu panu dopo- 
módz? Narady toczyły się we dworze 
i w miasteczku; nieraz ja tych narad 
bywałem świadkiem, bo los dobrego pa
na leżał mi na sercu, jak los własny.

Domownicy, rada w radę, wymy- 
ślili nareszcie sposób na ulżenie trosk 
swego pana. Oto wszyscy razem poszli 
do niego i prosili, aby im pomniejszył 
zasługę: Ująłeś, panie; starosto, ustom 
własnym — mówili. — uszczupliłeś two
im najbliższym, tylko nam zostawiłeś 
taką, jak dawniej zasługę. Owóż my 
przyszli prosić o pomniejszenie zapłaty; 
zmniejszona wystarczy na nasze potrze
by. Boimy się jedynie tego, żebyś, nas 
panie ze,.służby nie oddalił. Nie chcie- 
libyśmy rozstawać się z naszym dobro
dziejem, z naszym ojcem, od Boga nam 
danym.
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Przy tych słowach łzy ciurkiem po
lały się z oczu domowników, a rozrze
wniły cło głębi pana starostę.

— A moi mili! a moi najlepsi! czy 
myślicie, że łatwo przyszłoby mi rozłą
czyć się z wami? Ostatnim chlćba, ka
wałkiem podzielę się z Arami. Jednak 
wierzycieli spłacić muszę, a jeżeli po 
ich zaspokojeniu nic mi nie-^zostanie, 
wtedy rad nie rad z wami, się rozłączyć 
będę musiał. Pojadę z rodziną do Kra
kowa, rstarać się będę o urząd profeso
ra, aby mieć kawałek chleba dla siebie 
i dzieci i możność dania im wychowa
nia i nauki.

Pan Bóg nic dopuścił, aby się po
czciwe sługi rozłączyły z dobrym pa
nem. Cesarzowa Katarzyna umarła, na
stąpił po niej syn jej Paweł, który, wie
dząc z własnego doświadczenia, że po
krzywdziła niejednego, starał się po
krzywdzonych wynagrodzić. Zwrócił 
wolność Kościuszce i jego towarzyszom, 
postanowił też oddać panu staroście 
skonfiskowane dobra. I tak skończyły 
się szczęśliwie kłopoty pana starosty; 
mógł ¡znowu ze swobodną głową praco
wać dla dobra kraju, a zdarzyła się ku 
temu dobra chwila. Po nagłej śmierci 
cesarza Pawła, nastąpił syn jego Ale
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ksander, przy którym znajduje się ksią
żę Adam Czartoryski, co tak gorąco 
oręduje za swoim narodem.

Dla szdrzenla. nauki'-w państwie' 
podzielono kraj na kilka naukowych 
okręgów. Dla’ każdego okręgu ustano
wiono kuratora, a kurator ma nad okrę
giem swoim najwyższą naukową władzę. 
Do pomocy kuratora są ustanowieni 
wizytatorowie, i mają czuwać nad szko
łami. Kuś przydzielono do naukowego 
okręgu wileński ego’-, w którym książę 
Czartoryski jest kuratorem, zaś na wi
zytatora gubernii wołyńskiej, podolskiej 
i kijowskiej wezwano naszego pana sta
rostę, który wezwanie przyjął, i ot du
szą całą oddał się szkołom, powierzo
nym jego pieczy; a dziś otwiera nową 
szkołę w Krzemieńcu.

Ale otworzyć szkołę to nie jest tak 
łatwo, jak o tern powiedzieć. To też 
natrudził się pan starosta nie mało, nim 
do otwarcia szkoły przyszło. Boć na 
utrzymanie takiej wielkiej szkoły, po
trzeba pieniędzy, dużo, których przecie 
rząd nie dał. Owóż pan starosta obje
chał wszystkie trzy gubernie, jemu pod 
dozór oddane i zachęcał, prosił i nama
wiał obywatelstwo, aby grosza nie ża
łowało na szkoły. Wymowne słowa, sta
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rosty nie były bez skutku! pootwierały 
się szkatuły pańskie, pootwierały', się 
szkatuły duchowieństwa i posypało się 
z nich złota niemało, za które pan sta
rosta szkołę w Krzemieńcu założył i dziś 
ją właśnie otwiera. L

Na tych słowach przerwał pan maj
ster opowiadanie, którego uważnie wy
słuchali stolarz i syn jego; Nastała 
chwila milczenia; którą przerwał sto
larz temi słowy:

— Bóg wam zapłać za poczciwe 
i. • rozumne słowa. Ale wiecie, panie 
majstrze, że słuchając was, podziwiałem, 
nie tylko cnotę pana starosty ale? i was.

— Cha! cha! cha! mnie? — zaśmiał 
się rubasznie pan majster. —Żeście się 
dziwili cnocie pana starosty, to jest 
rzeczą naturalną, lecz cóż wre mnie do 
podziwu znaleźliście?

— Oto dziwuję się skąd majster 
szewcki może tak dokładnie wiedzieć, 
00; się tyczy spraw kraju? .Ta na ten 
przykład, tego wszystkiego tak doku
mentnie nie wiedziałem.

A moi mili! .czy to szewc ma tyl
ko wiedzieć o swoim kopycie? za
śmiał się znowu nasz’ pan majster. 
— A. czy to nie słyszeliście o szewcu 
Kilińskim, który umiał robić foremne 
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trzewiki i mocne buty, a poza tern 
znał się na polityce i wojaczce. Mnie 
się tam ni’e mierzyć z panem Kilińskim, 
który umiał szyć buty, bić wroga, a w 
niewoli będąc, pisań' składnie swoje cie
kawe^ przygody; aleć gdym jaką taką 
naukę liznął w szkółce w Porycku, toni 
już się bez książki obejść nie potrafił. 
Bo gdy człowiek trochę nauki łyknie, 
to potem jej dla duszy tak potrzebuje, 
jak nie; przymierzając dla ciała poży
wienia.

— W niedziele i święta zaglądam 
ci ja do książek. Jednak o tych spra
wach, p’ których wam rozpowiadałem, 
dowiedziałem się ilie z książek, lecz ,ad 
jędnego z dworzan pana starosty. Znam; 
ja się z nim nie-, od dziś, poznaliśmy 
się w szkółce w Porycku. Jest on cie
kawy spraw kraju, przebywa ciągle na 
pokojach pańskich, słyszy, co panowie 
między"sobą mówią, czego nie rozumie, 
pyta pana starosty, a. pan starosta, 
przyj acielę^woich domowników, często 
gęsto z nimi o sprawach kraju rozma

wia. Ot znacie już klucz do mego ro
zumu.

Zapanowało znowu milczenie, któ- 
ręatym razem przerwał Syn stolarza, 
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chwytając ojca za kolana, mówił gło- 
rsem proszącym:

— Tatusiu! zapiszcie wy mnie do 
tej nowej szkoły.

— W imię Ojca, Syna i Ducha, a 
tobie czegę się zachciewa? — zawołał 
ojciec.

Mój tatusiu! pozwólcie wy mi 
do. szkoły chodzić, a ja już nigdy o nic 
prosić nie będę, tylko mi tego nie od
mawiajcie.

— Nie, kara Boża z tym chłopa
kiem! — mówił sapiąc stolarz, opędza
jąc się synowi, który jak pijawka do 
nóg ojcowskich się przyczepił i prośbę 
swoją niemal płaczliwym głosem po
wtarzał.

— Czy ty tam w kościele nié wi
działeś, kto do szkoły chodzić będzie? 
Wszakże to były same panięta! postro- 
jóne, niby malowane?,Ta szkoła nie dla 
t'akich$jak ty ćhudopachołków. Pilnuj 
ty warsztatu, a nie książki

Syn słowami ojcowskiemi nie zra
żony, swoją prośbę powtarzał uparcie. 
Upór chłopca zniecierpliwił stolarza, 
miał już gniewem wybuchnąć, lecz prze
szkodził temu dawny uczeń szkółki w 
Porycku.

—; Dajcie pokój, panie majstrze — 
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powiedział skoro chłopak łaknie ksią
żki, nie godzi się wzbraniać.

— A czy umiesz już cokolwiek? — 
pytał szewc, zwracając się do chłopaka, 
który blizkim był płaczu.

— Umiem czytać;:— odpowiedział 
Stolarczyk, wstrzymując łzy -pisać i ra
chować, umiem także trochę łaciny, a 
„Pielgrzyma w Dobromilu“ *)  przeczy
tałem już kilka razy..;

— Nie powinniście synowi wzbra
niać nauki, mianowicie, że się trafia tak 
dobra sposobność. Widzę ci ja, że chło
pak ma olej w głowie, niech do szkoły 
chodzi.

— Ależ czy ta okazała szkoła dla 
chudopachołków? — bronił się stolarz.

— Pan starosta założył szkołę w 
Krzemieńcu, aby rozszerzyć naukę w 
całym narodzie, to też niezawodnie każ
dego do szkoły przyjmie„ kto ma zdol
ności i ochotę do nauki — odpowie.- 
dział szewc.

—- A skoro tak, to niechże będzie 
po waszemu — rzekł, machając ręką, 
stolarz.

./) «Pielgrzym w Dobromilu» jest to Historya Pol
ski, napisana przystępnie przez księżnę Izabelę Czarto
ryską, matkę księcia Adama.



24

Uradowany cliłopak całował naprze- 
mian ręce ojca i majstra szewskiego, 
który tak szczęśli wie opór stolarza prze
łamał.

Uroczystość w kościele właśnie się 
skończyła. Tłum ludzi wysypał się z 
kościoła, a nasi znajomi zbliżyli się ku 
głównej bramie^ żeby raz jeszcze spoj
rzeć na dostojnych gości
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II. Panicze i syn stolarza.

Po nabożeństwie zaprosił pan sta
rosta dostojnych gości na obiad. Na
zajutrz rozpo.częła się nauka w nowej 
szkole’. Na pierwszych lekcy ach znaj
dowali się w klasach nie tylko ucznio
wie, lecz także ich rodzice lub opieku
nowie.

— A to po co?;— zawołają czy
telnicy ze*  zdziwieniem. — Wszakże 
szkoła dla dzieci, a nie dla starszych!

¡ '■■Pak! Czacki jednak nie bez celu 
na pierwsze lekcye rodziców’ razem z 
dziećmi do szkoły' wprowadził.

W czasach, gdy Tadeusz Czacki 
szkołę ■ w Krzemieńcu otworzył, mało 
młodzieży z domów zamożnych, uczęsz
czało do szkół publicznych. Naukę po
bierali w domu, u aj części*  i od cudzo
ziemców. A że Czacki chciał, aby pol
ski»/ dzieci kształciły się w duchu na
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rodowym, więc chodziło mu ó zachęce
nie rodziców do oddawania dzieci do 
szkoły w Krzemieńcu. Otóż dla zachę
ty wprowadził założyciel szkoły star
szych na pierwsze lekcye, aby przeko
nali się, eżego i jak uczyć będą w szkole 
w Krzemieńcu. W tym Celu profesoro
wie na pierwszych lekcy ach wyjaśniali 
znaczęnie.; każdej nauki. Do nowo za
łożonej szkoły: zapisano w pierwszym 
roku ni& wiele więcej nad 200 dzieci, 
liczbą*  ta. rosła z rokiem’ każdym, aż 
doszła der pokaźnej liczby 800 uczniów.

Chcąc bliżej poznać nowo założoną 
szkołę, nie zaszkodzi rozpatrzeć się w 
miasteczku, w którem ją zbudowano, a 
następnie wmieszać się między uczącą 
się młodzież.

„Krzemieniec*),  miasto powiatowe 
na Wołyniu, leży w głębokiej i ciasnej 
dolinie, otoczony! wysokiemi, najrozma- 
iciej pomiętemi górami. Dolina ta ze
wsząd zamknięta; z której wyjść można 
najłatwuej przez długą szyję, zwaną 
dziś doliną Maćkową. Właśnie tamtędy 
idzie teraz droga ku Dubnu, pomiędzy 
dwoma rzędami gór malowniczych. 
Wskutek wiec takiego położenia wjeż_

) Opis Krzemieńca według Korzeniowskiego. 
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dża się clo Krzemieńca od Podola z o- 
• gromnej W iszniow ieckiej góry, a Wy
jeżdża się z niego po drodze zupełnie 
równej, która idzie płasko i bez żadne
go podnoszenia się, przez zielone błonia 
ku Ikwie, za którą zaczynają się piaski 
i sosnowe lasy.“

Jak urozmaiconeni jest to położe
nie, jak bogatem w piękne widoki, roz
ległe perspektywy, cieniste i uroczo 
przechadzki wśród parowców i wynio
słości, gdzieniegdzie ogromnemi drze
wcami zarosłych i schludnymi domkami 
tu i owdzie zasianych, już z powyższe
go opisu czytelnicy to widzą. T'a pię
kność położenia Krzemieńca była jedną 
z przyczyn, które uczniów'- tej szkoły do 
miejsca tego tak bardzo przywiązywały.

Chcąc przypatrzeć się Krzemieńco
wi, trzeba stanąć w tern miejscu na 

iszniowieckiej górze, gdzie .się zaczy
na zjazd, i gdzie bpjaźliwsi lub chcący 
swobodniej przypatrzeć się pięknemu 
widokowi, który się nagle odkrywa, 
wysiadają i idą piechotą. Oczom pa
trzących ukazuję*się  głęboka,- zaludnio
na i budynkami okryta doliną,’ . odgra
niczona z prawnej strony górą Zamkową, 
najwyższą ze, wszystkich, zupełnie nagą, 
szarą, podnoszącą ,gię wr kształcie kolo- 
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sal n ego ostrokręgu, i na którego szcz}T- 
cie wznosił się- zamek królowej Bony 
Z poza góry Zamkowej wyglądał^ ma
ły. co niższa Czercza, a • za nią inne, 
obrosłe pięknemi drzewami,'.’ciągnące się 
wzdłuż ponad doliną Maćkową, i w mia
rę swego oddalania się, przechodzące, 
w kolor sinawy. Od strony zachodniej 
występowała naprzód góra Ogrodowa, 
gładka i zielona, jakby lą kto aksami
tem usłał, zaginała się poza ogrodem 
botanicznym i łączyła z inną górą, na
zwaną Wołowicą, wchodzącą w miasto 
i bielejącą od łomów kamieni, któró z 
niej brano- — Naprzeciwko góry Zam
kowej, na podniesionym cokolwiek miej
scu ukazują się ogromne mury pojęzu- 
ickie, a obok pobazyliańskle, przerobio
ne na nową szkołę. Za kościołom, któ
rego dwie wieże i wielka kopuła wysu
nęły się na zielonym tle wznoszącej się,' 
za niemi pochyłości;«' ukazywał się ogród 
botaniczny, podnoszący się pod górę, 
opasany murem. U samych stóp góry 
Zamkowej u i je się potok, który całd- 
mu miastu dostarcza wody-, nad nim 
kościół niegdyś ¿Franciszkański, a da
wniej jeszcze właściwy zamek, gdzife 
było mieszkanie -starostów. Obok ko
ścioła ciągnie się ulica< zwana Szeroką, 
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na której bielały zajezdne domy i skle
py, i prostopadle pd niej idące w górę 
dwie inne ulice, po obu bokach jezui
ckiego gmachu i ogrodu botanicznego, 
skąd uśmiechają się do widzów wię
ksze już i porządniejsze mieszkania' z ko
lumnadą i topolami, a dalej i dalej w 
różnych zakrętach, najrozmaitsze co do 
wielkości i formy, doniki i dworki, ’wła
ściwe mieszkania; studenckie, rozrzuco
ne bez porządku, alę.- najczęściej z o- 
gródktem lub przynajmniej z drzewem, 
której się przy ganku zieleniło. Wszyst
ko rażeni;’ jest pełne rozmaitości, pełne 
powabu.“

PowTab ten pow iększa się, gdy mło
dzież szkolna^!, wyszedłszy po nauce ze 
szkoły, rozsypię się po.ułicach miastecz
ka i napełni je gwarem wesołym.

Wśród tej młodzieży znajduje się. 
i syn stolarza Piotruś, któremu nauka 
i szkpła tak bardzo pachniała, przeko
nał się niebawem, że niema róży bez 
cierni. W nauce samej cierni nie zna
lazł, trudności bowiem napotkane, nie 
były dla pilnego chłopca cierniami, po
konywał je wytrwałą pracą. Ciernie zja
wiły się pod postacią kolegów’. Kole
gów7 - paniczów, którzy do Krzemieńca 
przybyli w towarzystwie kamerdynerów 
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francuzów; ci paniczów stroili .jak lalki, 
fryzowali im głowy przy pomocy roz
maitych żelazek i wmawiali im. że ubie
ranie się należy do' najważniejszych 
czynności.

Owóź, gdy ufryzowani i wyelegan- 
towani panicze ujrzeli obok siebie, na 
ławach szkolnych syna mieszczańskiego, 
oburzenie ich nie miało granicJ Dzieci 
pańskie podówczas miały to przekona
nie, że nauka jest przywilejem panów 
i szlachty. Chłopcy uwmżali sobie za 
ubliżenib, gdyby zasiedli na tych sa
mych ławach synowie oficjalistów, a 
cóż dopiero synowie mieszczan i rze- 
raieślników;.1

Paniczykowie w przykry, dotkliwy 
sposób dali uczuć Piotrusiowi, że znaj
duje się nie na swojem miejscu, że 
miejsce jego w wmrsztacic.

Piotruś znosił przykre docinki ko-»i 
lęgów, i nawet się przed nikim nie 
użalił, wytrwale do szkoły chodził, a 
złośliwym kolegom nawet ostrem sło
wem nie odciął się.

A ta mazgaj! zawołacie.
Owóż mazgajem nie był. Nie żalił 

się przed nikim, dlatego, że zdobywszy 
sobie wTstęp do szkoły, nie chciał gó 
utracić, co byłoby naktąpiło gdyby był 
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w domu przed ojcem się poskarżył. 
Piotruś bowie-m pamiętał doskonale, że, 
ojciec ilief*  chciał pozwolić- mu chodzić 
do szkoły^ mówiąc, że ona nie dlą cliu- 
dopacliołków. -Nio/chcąc zaś wywołać 
awantury w szkole, znosił dotkliwe żar
ciki i przycinki paniczyków.

liaz jednak przebrała się miarka. 
Chłopcy, nie poprzestając dokuczać Pio
trusiowi między lekcyami, dręczyli go 
nawet podczas lekcyi, a zmówiwszy się, 
odsunęli się od niego tak, że; siedział 
zupełnie odosobniohy. Odosobnienie za
uważyli profesorowie i zapytali Piotru
sia ó powód. Chłopiec, znoszący., dotąd 
cierpliwie; prześladowania, był tak niemi 
udręczony, że na zapytanie odpowie
dział głośnem łkaniem.

Profesor na razie badać zaprzestał, 
lecz po skończonej nauce wezwał Pio
trusia do kancelaryi, i sprawę wytoczył 
przed prefektem szkoły; jemu wydała 
się tak ważną, że ją przedstawił nie 
tylko dyrektorowi, ale: i wizytatorowi, 
to jest Tadeuszowi Czackiemu.

I cóż się stało? zapytacie. Posłu
chajcie: Nazajutrz w klasie, w której 
znajdował się-Piotruś, siedzący dziś z 
rozkazu prefekta wśród innych uczniów', 
ukazał się szanowany. i .kochany przez 
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uczniów Czacki. Wszedłszy, do klasy, 
przysłuchiwał się nauce, zadawał pyta
nia i słuchał z przyjemnością roztro
pnych odpowiedzi chłopców; zapytywał 
kilka razy Piotrusia, który najwpiorw 
nieśmiało, drżącym głosem, lecz zachę
cony ojcowską dobrocią pana starosty, 
odpowiadał coraz śmielej, tern śmielej, 
gdyl.się pokazało, że potrafił odpowie
dzieć na pytania;, na które koledzy je
go odpowiedzieć nie umieli.

Pan starostą, słuchając Piotrusia, 
był widocznie odpowiedziami jego ucie
szony^' zadowolenie swoje wyraził po
chwałą: — Widzę, że dzielny z ¡ciebie 
uczeń, żef prześcignąłeś swoich kolegów, 
nie wątpię jednak, że ioni ci dorównać 
zfechcą. Uczeń bowiem każdy powinien 
pracować nad sobą, aby był panem sa
mego siebie i umiał być wyższym nad 
swoje namiętności, szukać ma chluby 
tylko w doskonaleniu serca i rozszerza
niu władzy rozumu.

Moje dzieci — kończył pan staro
sta— mam dla was uczucie; ojca i spor 
dziewam się od was przywiązania. Spo
dziewam się, że słowa moje trafiły do 
waszych dobrych serc, że je zachowa
cie w pamięci i według nich postępom 
waó. będziecie. Przynieście mi waszą
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ufnoś-ć i dobre postępowanie wT nagro
dę mego do' was przywiązania., Wiech 
dla was wszystkich Krzemieniec będzie 
świątynią cnotyb a przybytkiem nauki. 
Żegnam was drogie dzieci życzeniem, 
ąbyście. Się między sobą miłowali, jak 
dzieci jednegorŁojcai. Miłość; wiszą bra
terska, sprawi mi żywą radość.

I cóż wy na to? spodziewaliście się' 
sądów, kar, a zamiast tego wszystkiego 
usłyszeliście prawdziwie ojcowskie prze
mówienie do winowajców, których nie 
winowajcami lecz dziećmi swojemi na
zwał pan starosta. Tadeusz Czacki bo
wiem łagodność w postępowaniu z ucz
niami za największą zaletę nauczyciela 
poczytywał, twierdząc, że przykład na
uczyciela wpływa na ‘¿h.irakter ucznia.

Co stało się pój .odejściu pana sta
rosty z klasy?

Słowa zacnego ćjzłowdeka podziała
ły na chłopców, jak ciepło na wosk, 
sercą ich zmiękły. Przędewszystkiem 
wysłuchali bardzóL pilnie, bardzo uwa
żnie lekcy i j bo zapamiętali, że ten ich 
drugi ojciec/powiedział, że <szukać ma
ją chluby w rozszerzaniu władzy rozu
mu. Oni chluby t(\j szukać .ęhcieli' 
Kozumieli, że: koniecznym do tego wra-

5 
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runkiem była nauka, a chcąc ją sobie 
przywłaszczyć, należało uważać podczas 
lekcyi. Uważali też z całem skupie
niem myśli. Po skończonej nauce, wra
cali do domu bardzo zamyśleni, rozwa
żali posłyszane w szkole Ulowa. pana 
starosty,' które były dla nich czemś,zu
pełnie nowem. Dotychczas uważali się 
za 8oś; lepszego od Piotrusia, dlatego, 
że icli rodzice mieli znaczny majątek, 
ojcowió piastowali wysńkie urzędy, pod- 

'4żas, gdy ojciPc Piotrusia był rzemieśl
nikiem. Tymczasem pan starosta prze
konał ich, że Piotruś jest lepszym od 
nich uczniem, że oni dopiero przy pra
cy usilnej synowi stolarza! będą mogli 
dorównać w nauce. Na dzisiejszej lek
cyi poznali nową prawdę; ze majątek 
i tytuły ojca, nie Są żadną zasługą i za
letą ucznia, że w szkole ten jest pierw
szym, kto się dobrze uczy, że o warto«, 
ści człowieka stanowi jego osobista za
sługa. Cóż zatem dziwnego, że poznane 
prawdy dały im wiele do myślenia!

W dodatku przypomnieli sobie i te 
słowa pana starosty, że szukać mają 
chluby w doskonaleniu serc swoich. 
W odpowiedzi na te słowa sumienie 
wołało głośno: Postępowanie wasze wo
bec Piotrusia dalekiem było od bratcr- 
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stwa, było szkaradne! Dla' uspokojenia 
sumienia, zrobili bardzó ważne, bardzo 
poważne*  postanowienie: złe należy ko
niecznie i bezzwłoczni^naprawi^rjj

Piotruś wracał do domu radosny, 
lecz nie tryumfujący. Spoglądał na 
swoich niedobrych kolęgów bez gniewu, 
owszem łagodnem braterskiem spojrze
niem. Czyż mógłby patrzeć inaczej? 
Wszakże, słowa - pana starosty utkwiły 
dobremu chłopcy w pamięci, jak świę
tość, jak ewangelia! Miłość bratnią za
lecał ten fundator szkoły krzemieniec
kiej, czyż zatem można było patrzeć 
na kolegów inaczej jak na braci?

Czasami dobre słowo miękczy nam 
serca, nie na długo jednak! Pomyśli
cie może, że tak się stało w Krzemień
cu. Otóż nie, że tak nie było, jak nry- 
ślicie, niech was przekona następujące 
zdarzenie, które miało miejsce po upły
wie lat kilku od czasu utworzenia szkoły 
w Krzemieńcu.

Piotruś ze swymi kolegami prze
szedł j uż cztery niższe klasy i był obe- 
cnie panem Piotrem, uczniem kursów 
wyższych, których w Mszkole krzemie
nieckiej było trzy, a każdy trwał dwa 
lata.
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Razu pewnego, w piękny cl zipń ma- 
jowy, uczniowie kursów wyszli z książ
kami do ogrodu botanicznego*  który 
był pielęgnowany *z  nadzwyczajną sta
rannością przez ogrodnika Niemca. — 
Jędni uczniowi^ uczyliżśię chodząc, in
ni posiadali na ławńćjzkacli. Piotr prze
chadzając się, uczył się z książki, czę
sto jednak odrywał oczy od ltŚiążki 
i przypatrywał się tej lub<bwej rbślinię^*  
a było ich w ogrodzie mnóstwo wiel
kie, to też dla amatora pokusa nieladdi, 

»JJ.legł jej nawet tak pilny uczeń jak Piotr.
Stawał co chwila i zachwycał się 

barwą i kształtem kwiatów. Na ubo
czu dostrzegł piękny krzew okryty kwia
tami; chcąc im się lepiej przypatrzeć, 
ujął jedną gałązkę. Naraz odepchnęła 
go' silna dłoń. Piotr zatoczył się i o 
mało nie upadł. Prdy ochłonął z przy
krego uczucia i podniósł oczy, ujrzał 
przed sobą gniewnego : ogrodnika i po
słyszał obelżywe słowa, wymawiane gło
sem podniesionym.

— Myślisz, że dla Stolarczyka wy
hodowałem tak szczególną roślinę?ę

Nim znieważony Piotr otworzył 
usta ku swojej obronie, aliści, wymie
rzono silny policzek ogrodnikowi. Sędzia 
i wykonawca kary krzyczał gniewnie: '
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—- Jak śmiesz znieważać pierwsze
go ucznia naszego kursu! "Wszakże bo
taniczny ogród założył pan s-tarosta dla 
pożytku i nauki uczniów, więc każde- 
mu wolnp oglądać rośliny.

Uczeń, który tak porywczo stanął 
w obronie znieważonego kolegi, był tp 
panicż, patrzący niegdyś pogardliwie na 
syna stolarza, dziś szanujący kolegę, 
który ’ wszystkich w klasib' prześcignął.

Drugi syn obywatelski, świadek 
opisanej sceny} .Szarpnął za dzwonek, na 
głos którbgo zbiegli się uczniowie kur
sów, a dowiedziawszy’ się co zaszło, 
rzucili się na ogrodnika*  i nuże’ okładać; 
go pięściami i krzyfeeć nad uszami wy
straszonego człowieka:

— Pamiętaj, że nie wolno nikomu 
znieważać najlepszego ucznia.

Wszyscy ci uczniowie, byli to sy- 
nowię zamożnych obywateli.

Ogrodnik byłby drogo .okupił swo
je brutalstwo. Na jego szczęście nad
biegł prefekt, a na,jego'1 uidok 'oprzy
tomnieli chłopcy,; stanęli w milczeniu 
jak winowajcy, W milczeniu i poko
rze przyjęli naznaczoną im przez pffe*  
lekta-.'karę za toV że; Ośmielili się wy
mierzyć;' sobie sprawiedliwość, zamiast 
odnięśćdśię' do przełożonych szkoły.



III. Dzieje ubogiego ucznia.

— A to co? — Zawołał jeden z 
uczniów szkoły Krzemienieckiej, odłą
czywszy się od kolegów, grających w 
piłkę na obszernej galeryi, znajdującej 
się przed gniachem szkolnym.

Wołainia chłopca większość grają
cych w piłkę nie słyszała, nie wszyscy 
jednak byli grą zajęci, więc posłyszaw
szy okrzyk, pytali:

— Cóżęś ujrzał ciekawego?
— Widzisz?—pytał pierwszy wska

zując ręką w dal.
Nic nie widzę odpowiedział 

któryś.
— Widzę! — wołał inny — jakie

goś młodzieńca, który na rozstawionych 
przyborach rysunkowych pilnie rysuje.

— Co on rysuję? — ozwało się py
tań ie z gromadki uczniów.

— A cózby innego, jeżeli nie to co 
ma przed oczami, t. j. Krzemieniec.

-— Paradnyś! Krzemieniec przecie 
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nie, szpileczka, lecz okazałe, i rozległe 
miasteczko, czyż zmieściłoby się na nie
wielkim kawałku papieru?

Sprzeczkę zakończył jeden z chłop
ców w bardzo prosty sposób, mówiąc:

— Zamiast sprzeczać się, chodźmy 
się przypatrzeć, przekonamy się w ten 
sposób kto ma słuszność.

— Chodźmy! — zawołało zaraz gło
sów kilka, jużeśmy się w piłkę dosyć 
nagra,li.

Po tych słowach kilku chłopców 
ruszyło w stronę rysującego młodzieńca,.

Na palcach, cichutko stanęli za ple
cami rysownika, i ciekawe oczy zwró
cili na papier, na któiym widać było 
dwie góry: jedna wyższa i naga, podo
bna do głowy cukru z urąbanym wierz
chołkiem, zamiast którego wznosił ry
sownik, śmiałymi ruchami ołówka, za
mek, poza górą wyższą widniała niż
sza, okryta drzewami.

Góra Zamkowa! Zamek królowej 
Bony! Góra Czercza! ozwało się naraz 
głosów kilka, poza plecami rysującego 
młodzieńca, który sńać przestraszony 
niespodzianymi okrzykami, zwrócił gło
wę ku studentom.

— Przecież to sztuka odrysov ać 
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tak dokładnie przedmioty z natury — 
zauważył któryś.

— Chciałbym tak umieć — mówił 
inny.

Rysować tak, jak ja rysuję, sztu
ką nie jest, potrafi tak każdy przy ma
łej pdnóści i wprawie—rzekł rysownik.

O doprawdy! — ożwalo się' gło
sów kilka-, wyrażających zdziwienie lub 
zapytanie^ ■

— Chiałbym uczyć się rysować! 
Ja także! Ja także! — ozwało się że 
stron wszystkich.

. — ¡Jeżeli macie ochotę, to z chę
cią uczyć was będę, możemy rozpopząć 
lekcye zaraz od jutra — mówił niezna
jomy młodzieniec:,'..

—- Czy naprawdę? — pytali chłopcy, 
lizenz, która im się podobną do 

prawdy nie wydawała, urzeczywistniła 
się niebawem.

Nieznajomy młodzieniec z chłopca
mi do ¿Krzemieńca przyszedł, o Ipkcye 
rysunków z amatorami, się umówił, mie
szkanie u studentów znalazł i lekcye 
Rysunków nazajutrz rozpoczął. Porobił 
w krótceynajomości ze starszymi ucznia
mi, ci go namówili do uczęszczania na 
niektóre przedmioty, wykładane na. kur
sach, przypadkowy przybysz w wykła



41

dach zasmakował i na wszystkie pilnie 
uczęszczał, wkrótce zjednał sobie serca,= 
kolegów i życzliwość nauczycieli.*)  Nie
znajomemu młodzieńcowi było na imię; 
Antoni, błogosławił on przypadkowi, 
który go.do Krzemienieckiej szkoły przy
prowadził. Był tó.. bowiem chłopak ubo
gi, pragnący się uczyć, a nie mający 
na to potrzebnych środków. Środki te 
niespodziewanie znalazły się właśnie: 
Kilka lekcyi, rysunkowy ot i będzie ma
ły fnndusik, potrzebny na opłacenie 
wspólnego z kolegami mieszkania i skro*,  
mnogo pożywienia. Na to mały, a stały 
dochód wystarczy, mianowicie, że An
toś, przybywszy do Krzemieńca był za
opatrzony w nowe suknie i bieliznę, w 
dodatku w szkatule j.ego brzęczało .15 
dukatowy które poprzednio przy pomo- 
'ćy ołówd<a zarobił; mógł zatenh spokoj
nie w Krzemienęu siedzieć i bogacić 
umysł skarbami nauki.

*) Szczegóły do mniejszego rozdziału są czer
pane z «.Ramot starego Detiuka».

Miesiąc właśnie upłynął od przy
bycia Antosia, do Krzemieńca., więc na
leżało gospodyni zapłacić za wikt, a że 
ubzniowie za lekcye rysunków jeszcze» 
nie zapłacili, zatem Antoś otwiera swo

6



42

ją szkatułkę, i z wielkiem przerażeniem 
spostrzega, że w szkatułce nięma-.ani 
jednego dukata®*

Możecie wyobrazić sobie jakiego 
przykrego uczucia doznał Antoś na w i- 
dok swej straty. W pierwszej chwili 
myśli pozbierać nię mógł! Co począć? 
pomyślał — śród obcych znaleźć się 
bez grosza! Z ciężką troską spać się 
położył, to tez nic dziwnego., żmnoc 
przepędził bezsenną; rozmyślając, co da
lej będzie? K, e, e! nie będzie", znowu 
tak <1&. poęieszjął się — wszakże ucznio- 
wie zapłacą za lekcye, tp na jakiś czas 
wystarczy; mianowicie, że mam nową 
bieliznę i nowe ubranie, mogę aatem 
być spokojnym. Lecz niestety spokoj
nym być nie mógł, bo pieniędzy za lek
cye rysunków^ nie otrzymał. Uczniowie 
obiecali zapłacić dopiero po świętach 
Bożego Narodzenia. Nasz młodzieniec 
na zwłokę się zgodził, ambicya bowiem 
nię pozwalała mu przyznać się do kło
potliwego położenia. Nie przyznał się 
również nikomu, że z jego szkatułki 
ulotniły się dukaty. Ale, że gospodyni 
śa obiad zapłacić należało, zatem nic 
zwlekając, zastawił w mielcie zegarek, 
puczem należytuść za obiady, zapłacił 
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i uspokoił się nieco, bo pozostało mu 
jeszcźę trochę pieniędzy. Oszczędności, 
któr.ę Antoś zaprowadził, dostrzegli ko
ledzy, domyślili się powodu, a nie chcąc 
jałmużną upokarzać młodzieńca, starali 
się przyjść mu w pomoc w sposób de
likatny, i tak: tell zaprosił go na obiad, 
ów na kolacyą i jakoś schodził dzień 
za dniem szczęśliwie, że Antoś rzadko 
kiedy głodu zaznał. Za lekcy© rysun
ków także kapnął od czasu do czasu 
grosz jaki. Nadeszła zima. Mieszkańcy 
Krzemieńca urządzali wieczorki tańcu
jące, zapraszano na n ih uczniów wyższych 
kursów, a z nimi i Antosia; bawił się na 
wieczorkach wyśmienicie. Śród nauki 
i zabawy zapomniał o swoich kłopotach 
pieniężnych, aż razu pewmego przypo
mniały mu się w sposób bardzo przy
kry, Przyczyną przykrości były buty, 
w któryćh podęszwyyałkiem się podar
ły! To spostrzeżenie'i na bawiło nie ma
łego kłopotu naszegpj młodzieńca. Sie
dział i dumał smutnie, zapatrzony w 
dziurawe podeszwy. Pomyślał, że są 
tak potrzebne, jak dziury w moście. 
'Myśli te.j jednak nie zaradziły złemu, 
trzeba było szukać rady w złej przygo
dzie. Oto przypomniał sobie, że ma 
mocną tekturę, z której zrobi doskonałe 
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podeszwy. Doskonałe — myślał, w po
ście tańców niejftędzię^ więc wystarczą.

Nazajutrz zerwał się Antoś rychło 
o świcie i zmajstrował sobie podeszwy te
kturowe, paradował w nich, jakby były 
z najlepszej skóry i cifeśzył się, że przy 
pomocy tektury zasłonił przed ludzkie,- 
mi pczami swoją biedę. Tak się nasze
mu zuchowi zdawało. Biedę jednak 
Antosia poczciwe ludzkie Oczy widziały, 
i chciały jej zaradzić w sposób taki, 
aby młodzieniec podstępu się nie do
myślił.

Razu pewnego, gdy Antoś w swo
jej izdebce ślęczał nad książką, wszedł 
służący Próskury, tak nazywał się je
den z kolfegów Antosi^.

- A co mi. to Andrzeju powiecie? 
— pyta Antoś przybyłego.

— Przychodzę do panicza z prośbą.
— Mówcie, słucham.

Czy nie kupiłby sobie panicz 
ode mnie .butów? oto są — to mówiąc^ 
postawił przed AntoKt&m doskonałą no
wą parę butów.

Podczns, gdy student w milczeniu 
przypatrywał sięijbutom, tak bardzo mu 
potrzebnym, Andrzej mówił drapiąc się 
po głowię^,’.

— Mój panicz kupił sobie te buty, 
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ale na niego zaciasne, więc mi je po
darował. Moją nogę trzebaby chyba 
ociosać, żeby się w te buty zmieściła, 
ale mnib się widzi, że one jak ulał na 
panicza będą. Kup je panicz; ja w tej 
chwili pieniędzy nie potrzebuję, zacze- 
kani.

Ailtoś buty przymierzył, były isto
tnie na niego prawie, to też zawołał:

-— Zgodą — usiłując pokryć swo
ją radość — zapłąęę wam za buty, gdy 
dostanę pieniądze za lekcye rysunków.

— Mnie nie pilno — odpowiedział 
Andrzej — dziękuję paniczowi.

-— Ależ za ,có‘? —- pytał student.
— Za co? za to, że nie będę11 po

trzebował '■chodzić Abd domu do domu 
i z mojemi butami się napraszać—mó
wił Andrzej zabierając się do wyjścia;— 
dobranoc paniczowi.

-— Dobranoc wam, Andrżeju.
Możecie wyobrazić sobie, jaką do

brą no.c^miał nasz młodzieniec, dostał 
buty tak bardzo mu potrzebne w spo
sób tak dziwny, niespodziewany. Ci’ co 
zawsze całej buty mają, nie domyślają 
się nawet, jakiego przyjemnego uczu
cia doznał Antoś, gdy zamiast butów 
z tekturowemi podeszwTami, wdział zgra- 
bne nowe buty! Nie domyślał się je
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dnak, że poózciwy Stach Proskura jego 
tekturowe podeszwy dostrzegł i z An
drzejem ułożył całą komedyę, mającą 
na ;Celu zaopatrzenie ubogiego', ucznia 
w buty.

Jednak pomimo serdecznych zabieg 
gów kolegów, położenie Antosia pogar
szało się z dniein każdym, jedeh bo
wiem z .¡ego uczniów ze świąt do szko
ły nie wrócił, drugi zachorował, trzeci 
przestał ,,'śię uczyć rysować z powodu 
bólu oczu. To też niedostatek doku
czał coraz bardziej Antosiowi, lecz;. w 
chwili u aj przykrzejszej, trafiła mu się 
sposobność wydobycia się z przykrego 
położenia. Sposobność zdarzyła się pod 
postacią pana szambelana Radzimińskie
go;, który ’właśnie do Krzemieńca przy
jechał, aby odwiedzić syna starszego, 
stojącego na stancyi u księdza profeso
ra Osińskiego. Przy tej sposobności’ 
chciał wyszukać nauczyciela domowego 
dla młodsżego syna.

Przyjechawszy do Krzemieńca za
stał starszego syna uczącego się z An
tosiem, chłopakom naukę przerwał i w 
rozmowę z nimi się wdał. Z rozmo
wy przekonał się, że Antoś byłby do
skonałym nauczycielem dla jego młod
szego syna, to też Antosiowi posadę u 
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siebie zaproponował. Antoś propozycyę 
szambelana bez namysłu przyjął, uwa
żając ją w swój cm przy krem położeniu 
za deskę zbawienią. Stanęło na tom, że 
pan szambelan za tydzień konie po stu
denta przyśle. Na wyjeżdnemy przy po
żegnaniu z księdzem Osińskim, pan 
szambelan oświadczył, że jest bardzo 
zadowolony z tego, że Antoś za nau
czyciela do młodszego '.syna się zgodził.

Nazajutrz dostał Antoś wezwanie 
od prefekta szkoły, Jurkowskiego; gdy 
przed nim się stawił, zacny człowiek 
zapytał:

— Cóż to, moje dziecko, clrcesz po
rzucić gimnazyum?

— Tak jest mSści prefekcie Dobro
dzieju.

— Dlaczegóż to władza szkolna o 
tern nie wiedziała?. —- mówił prefekt, 
patrząc ' badawczo w oczy milczącego 
studenta.

— Wstydziłeś się przyznać żeś bie- 
dny — mówił prefekt — to wstyd fał
szywy! biednych więcej na świecie niż 
bogatych. 1 jam nie z bogatych po
wstał. Pracę i statek z ubóstwa, wywo
dzą. Władza szkolna jest z ciebie za
dowolona, nie ma ci nic do zarzucenia, 
prócz tego, żeś bez jej wiedzy sobą 
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rozporządził. Ale to jeszcze da się prze
robić; pamiętaj, żę, u mego stołu miej
sce na ciebie zawszeć,czekać będzie.

Antoś wzruszony słowami prefekta 
ucał&wał jęgo ręcm. ą po chwili rzckł:

—- 0 nie Odmawiaj mi. ojcze dobro-/ 
dzieju i nadal swojfei życzliwości!

Prefekt ucałował w czoło rozrze
wnionego chłopca i pożegnał go temp! 
słowy:

— Prowadź się zawszę., poczciwie 
dziecko moje, >ą prefekt będzie ci ży
czliwy-

Wzruszony Antoś wybiegł z mie
szkania prefekta i szedł pośpiesznie ku 
domowi, przechodząc koło mieszkania 
dyrektora nazwiskiem Czecha, ujrzał go 
stojącego na ganku swego dworku. Dy
rektor dostrzegłszy Antosia, skinął na 
niego, gdy chłopak stanął przed swoim 
zwierzchnikiem, ten ostatni rzekł:

— Proszą z sobą, mam z waćpa- 
nem do pomówienia.

Piękna twarz zacnego dyrektora 
wyrażała rozum i dobroć, pomimo, to 
Antoś drżał, przystępując wysokie progi 
zwierzchności szkolnej. Gdy weszli do 
pokoju, dyrektor zapytał ucznia:

Cóż to waćpan opuszczasz gim- 
nazyum!






